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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Pierwszem hasłem, jakie rzucono pośród nas 
po zmartwychwstaniu Polsiki, to była refor- 

ma mina. Pod jej hasłem odbyły siię pierwsze wy- 
v cło Sejmu w Warszawie, pod jej wpływem 

grupowały się stronnictwa i odbywały obrady 
sejmowe, ona po dziś dzień ciąży nad naszem ży­
ciem społecznem. Nie znaczy to, aby wszyscy 
ludzie w Polsce nie myśleli o  niczm ironem, tylko
0 reformie rolnej, ale myślą przecież o  niej w  swej 
większości posłowie, przeważnie tak zwani opó- 
7vn-łmf. którzy niejako na jej barkach dostali się 
do Sejmu.

Jakże bowiem przedstawia się rzecz od po­
czątku. Otóż zaledwie zrzuciliśmy jaTzmo niewoli, 
rzucono w społeczeństwie myśl podziału większej 
własności pomiędzy włościan. Myśl ta spodobała 
się wielu; bogatsi gospodarze, którzy podczas woj­
ny zdobyli dość gotówki, mieli nadzieje, że przy­
szedł czas. w którvm za uskładam©, pieniądze będą 
mogli nabyć bez trudu mniejszą lub większą Ilość 
?iemi. którą tak każdy wieśniak polski kocha. — 
Piednym uśmiechała się myśl, że przy tak wiel­
kich zmianach w iałdś sposób i im sie coś dostanie. 
Mało icło jednak zastanawiał się nad tern, w  jaki 
snosób ta reforma rolna bedzie przeprowadzona
1 c?v i jaka kto z mej rzeczywista korzyść rod niesie

W  takiej chwih' przyszły wybory, a agitatorzy 
v/łpcowi trrfelf doskonałe hasło dla zjednywania so- 
r f“ anrnlennlków. Głosili, co chcieli, ioih5ecvwali, co 
im sie podobało. Ustawa wvhoircza dopuściła do 
pJosu prałude wszystkich, nieomal dzieci, wfęc 
idosy poważniejsze i mrsadmeisze znikły prawi1? 
w teł powodzi uprawnionych do głosowania. — 
I noszło hasło wśród lud, hasło bezkrytyczne 
które fednak zjednywała mesy. Pod hasłem tern 
zebrał słe Sejm w  Warszawie, a d wszyscy, któ­
rzy tvfe obietnfc rozsiewali po kraju, musieli zv  
's ze lk ą  cenę uchwalić coś, coby choć podobne 

ćo  feh sWetnŁ*. Tsttząly sią targi I dyąkusy*,

ale o sprawie mieli wyrokować ludzie, których 
umysł był za ciasny, aby pojąć cały ogrom rzeczy, 
aką mieh uchwalić.

I uchwalili rzecz na pozór korzystną, która je­
dnak w rzeczywistości okazała się zgubną i szko 
dliwą. Może być, że wielu z tych. którzy głoso­
wali za swą uchwałą rolną, rozumieli, iż czynną 
źle, ale jednych skłaniały do tego poczynione przy 
wyborach obietnice, inni czynili to z partyjnej za­
wiści, aby tym sposobem swoim przeciwnikom za­
szkodzić. Na pociechę jednak zaznaczyć należy, że 
ta niedołężna reforma nolna przeszła zaledwie 
wnększością jednego głosu i to tyko przypadkowo, 
gdyż kilkunastu posłów w dniu tym było nfe- 
Thecmrch w Warszawie.

Inna rzecz jednak uchwalić rzecz niewykonal­
ną. a inna ją zrealizować. Najłatwiej bezsprzecznie 
byłnby zabrać grunta wielkim właścicielom i prze­
znaczyć je do rozdziału pomiędzy włościan. Al© 
na taką uchwałę, prócz socyalistów, żadne stron­
nictwo zdobyć słę nie mogło, bo czuły wszystkie, 
że byłby to prosty rozbój zabierać cudze dobro. — 
Wszak f złodziej nic innego nie czyni, jak tylko 
r>T7mwłąs7c^a sobie cudzą rzecz bez zgody wła­
ściciela. Ani Seim więc na taką uchwałę zdobyć 
się nie mógł, ani nie znalazłby sie taki rzad, któ­
ryby zechciał podobna uchwałę wykonać. Bo gdy­
by nawet... to jakiem prawem rzad taki mógłby 
karać zbrodńfarzy. To się stać nie mogło 1 nie 
stało s?ę.

Uchwalono włęę wywłaszczenie za wykupnem. 
Ale niestety wielu z tych. którzy za ustawa głoso­
wali., nie zna czterech działań rachunkowych, bo 
gdyby je znali, toby bez trudu obliczyli, że wyku­
pu o  riema całej wiekszeł własności jest poprostu 
niemożliwe. Bo skad na to brać rremadze w cza­
sach. kiedy paffstwo pmPkje zaczyna Istnienie swe 
od olbrzymich niedoborów, wynoszących już dzi­
ani miliardy. A przecież państwo musiałoby dać 
na to fundusze, gdyż prosta sprawiedlfwość każe, 
abv wykupione gmniift rezdziiełfć przediewszyst- 
kłem pomiędzy naibiednfeiszych. którzy albo wcale 
pic-nlędry nfg mają, albo mają i*h zbyt mało, ą i ft
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grWby je mieli, potrzebneby Imi by ły  na zalkupno 
Inwentarza, narzędzi i t. p.

Otóż zaczmiimy liczyć. Aby załotżyć dość skro­
mne gospodarstwo, trzebaby na to przeznaczyć 10 
morgów ziemi, wybudować na niej dom mieszkal­
ny 1 jakie takie budynki gospodarcze. Licząc skro- 
mrio, może nawet bardzo skromnie przy dzisiej­
szych cenach wszystko to kosztowałoby 80.000 ko­
ron: zatem 10 gospodarstw 800.00 koron, 100 go- 
sn^dp.rstw 8 milionów koron, 1000 gospodarstw 
80.000 milionów, 10 .000  gospodarstw 800 milionów 
i t. a. i t. d.. a ponieważ samych takich w  Pol­
sce. którzy wcale ziemi nie mają test kilkaset ty­
sięcy. wiec na zakunno ziemi dla nich trzebaby kil- 
kadzicsint miliardów, kórycfi przecież państwo nie 
ma. A przecież i tym. którzy maia mrnei ziemi1, 
pniyfJK 10 mórg trzeb?hv iei tv1e dodać, aby posia­
dłość ich zaokrąglić do 10 mórg, gdyż inaczej by­
łaby ich krzywda. T znowti trzebaby szukać tych 
rrfflsrdAw na zaknpno ziemi, których państwo nie
posiada.

Któżby mnjff skrajać te ml!'^rdv? Oczywiście 
cl. którzy mata lak! taki maiatek Ktoby miał laką 
taka gH|nwke. musiałby ia oddać, ktoby nip miał- 
musiałby sprzedać kawałek ziemi, aby fiojeżytosc 
ntśeffi. A Te wówczas d  wszyscy. kfó'rzvbv na 
rzecz heznoilnvch i małorolnych krwawo zapraco­
wana daninę; składać musieli, no wiedzieliby całkiem 
słusznie: .Takto, w"‘ ec ia na -to pracowałem całe ży­
cie, odmawiałem sobie niejednego, aby teraz z trą­
dem1 zaoszczędzony grosz oddawać dla tego, które­
mu może pracować sie nłe chciało!

I powiedziałby całkiem1 słusznie I zapewne KrO- 
nrłby swoiej własności do ostatniego. T powitałoby 
tak?e błpdne koło, % którego zanewne nawet Salo­
mon wybrnaćby nie potrafił. W  państwie powstał­
by zamęt, z którego korzystaliby jedynie ludzie 
'0  i nozbW lenl wfzełkicb zasad snrawledHwoścf.

- Wprawdzie m ógłby ktoś powiedzieć: Dawać
f̂pTrile tylko tym. którzy nie z własnej winy są 

b^diakam*. —  Ale któż notraffłby podzielić tyle 
ludzi na winnych 1 niewinnych?

Z powyższych uwag każdy łatwo wywnioskn- 
je. że uchwalona nrzez Selm reforma mina jest 
szkodliwa 1 niewykonalna. inna lednale rzecz, czy 
wogófe retorma rolna bvła potrzebna.

Oczywiście co do tego to niema dwóch zdań, 
bo» konieczność teł reformy w szyscy bez w y- 
iatku uznawali i uznają1. .Taką ona iednak’ być po­
winna. aby przynieść społeczeństwu prawdziwy 
korzyść, o  tern pomówimy na przyszły raz.,

A'. B.

H w flf mmi h M  i ? o w !
Kto nje odda dobrowolnie, odda pod przymusem!

Mimo nakazu rządu, mimo głodu, szczerzącego 
swe stiaszliwe zęby po miastach, wiele gmin w  
kraju naszymi, kierując sę cżasnem sobkostwem 1 
wskutek braku poczucia obywatelskiego i patryo-

tycznego usiłuje wykręcić się od1 dostarczenia rzS" 
duiwi wyznaczonego kontyngentu zboża.

Niech tam ludność miast cierpi głód, niech ko­
na w  niedoli j nędzy, miech, korzystając z tego, Ży­
woty wrogie niepodległemu bytowi nas Ze j Ojczy­
zny, sfeją na tle niezadowolenia szerokich mas 1 
Ich niedostatku ziarna anarchii i przewrotu! Goi to 
obchodzi sobków, geszefciarzy. Polaków z imienia 
tylko, ale nie z ducha. Na nędzy współbHźnich chcą 
oni robić bezbożne fnteresa il dlatego odmawiają 
zboża miastom, odlmawiają go także I walczącej w  
polu bohaterskiej naszej armii. Armia ta, rozszerza­
jąca granice Polski, krwi swej dla szczęścia Ojczy 
zny nie żałuje 1 życ-la, a zaś w  kraju, znajdują się 
gminy całe; które nie chcą się rozstać nie już z ży­
ciem, ale z cząstką ew /ch  zbiorów rolnych, potrze­
bnych na zaspokojenie głodu tysięcy ludzi po mia­
stach I w  armii! ^

Z talkiem aobkbstwem, które jest zbrodnią w 
dzisiejszych ciężkich czasach i wielkim grzechem 
wobec Ojczyzny, rząd postanowił raz skończy ć. W  ■ 
mowie wygłoszonej w  Sejmie w  ubiegły czwartek 
miinfetw spraw wewnętrznych p. Wojciechowski, 
zapowiedzią?, że przy pomocy wojska przynagli 
on opornych do oddawunła na użytek pgołu wyzna 
czonvch kontyngentów zbożowych,

W  związku z tą mową dowiadujemy się, że 
rząd zamierza zakwaterować w  gminach wlejsklcfi 
w  którvch mieszkańcy nie dostarcza wyznaczonej 
Ifośc} zboża, wzghdule poszczególnych gospodarst­
wach rulnych, które nie spełnią sw ego obowiązku, 
odpowiednia Mość wojska. Gminy (względnie gospo 
darze) wlrni! zaniedbania będą mustały żołnierzy 
tych wvżyw?ć.

Ilość zakwaterowanych’  żołnierzy zależeć bęf- 
dzie od wyslokoiścil niedostarczonegoi kontyngentu'. 
Pacya żywności, przyuadalaca na każdego żołnie­
rza. równać sto bedzle racy! otrzymywanej przezeó 
w fn^tnacyach kadruwych.

Która w ięc gmina. Trb który z gospodarzy, nie 
życzy sobie abv go W  p o d o b n y .  sposób przynagła- [ 
no do wyinełWien?a obowiązku j narażano na ćhże 
a zasłużone koszta, ton niechaj z obowiązku swegO 
laiónaioreidzej wywfazać siie stara.

Nic nie nomoga później lamenty ! narzekania 
że ntrzymanie w o t fa  po wsiach zh-yf wiele kosz­
enie. to co  sie od  rolnika kratowi ! państwu należy, 
to ono onfrzymać dobrowoirłe Tub nonie wolt musi!
A że n rzv  użyciu nr-om nisn nomesto ta lub owa 
o»mfna du że straty , bed-zto fm tuż wvfaCznre winą' 
iei onornego. a1 ze  stanow iska1 in teresów  miasf, kra­
in i państw a karygodnie ooornego stanowiska1.

Generał Haller na Podhalu.
Podhale, w e wrześnie*

W  niedzielę 28 września'b. *. t a rafia chocho­
łowska gościła wśród siebie generała Hallera, 
który z Zakopanego przybył tutaj samochodtm, by 
wysłuchać w  kościele o  godzinie 10 mszy św. i jak 
się saun' wyraził uszanc wać przes2 teść mieszkań-



«ow, tutejszych, którzy służyli dawniej ofiarnie ojczy, 
źnie  ̂ a w <r. 184o nie splamili się krwią bratnią.

Od wczesnego ranka panował ruch w e wsi — 
ubierano domy i przyrządjzano bramę powitalną. 
Ciszę świąteczną wcześnie przerwała Kapela woj­
skowa. Stanęły szeregi dzielnych Spiszaków i Gra- 
Wian, którzy, służą fty brjTgaidzie .■ lyodhaiańskiej'.

O godzinie 10 nadjechał z Zakopanego sarno- 
cnóa. Znak, że się zbliża generał dała banderya 
Sóralska, która gó oczekiwała. Nadjechał. Zbliżył 
się do bramy powitalnej, gdzie go oczekiwała lud­
ność i wojsko. Na wstępie powitał go serdecznemi 
sfoiwy miiejscolwy Iks. proboszcz iw imieniu parat- 
tan, p. poseł Bednarczyk w imieniu Podhala, Piotr 
Borowy z Orawy w  imieniu Spiszą i Orawy.

Niestety prócz wojska, mało kto byt z Orawy, 
bo Czesi uwiadomiem o pobycie gen Hallera, sil­
niej obstawili granicę i nikogo puszczać nie chcielj. 
Wołanie Borowego „Haller to magnes który 
wszystkich do siebie pociąga. Oczekuje — mówił 
Borowy — tej chwili on sam jako nonok-Po] ak 
Orawy, by, już raz Czechów, tych wrogów wiary 
i Kcśoiołd, z Orawy i Spiszu usunąć —  czeka a sam 
Pierwszy pójdzie^ by  mu sztylejt jCaeich w piieirf 
siach utopił, ale on bronić będzie Sp«,zu i Orawy . 
Oapowidział geneiral donklśle,, (odd<4jąd szacunek 
temu męczennikowi uściskiem i pocaiunkiem, jak 
również i iunym, nie pominą* małych dziewczątek, 
które wręczyły; mu bukiety kwiatów, darząc i® 
pocałunkiem.

Słowa wiary, i małości O jczyzny wyrwały się 
z ust tego dzielnego syna Maryi i Ojczyzny. Za­
znaczył, ‘że ten zakątek zna, że-jego marzeniem 
było, by, tutaj być na tym skrawku granicy Poiski 
Podziękować Bogu za cud zmartwychwstania 
Ojczyzny. W ołał, że mamy, stać na straży paaw, 
Boga, Kościoła i Ojczyzny, bo wiara w Boga tu 
daje siłę, a Kościół i duchowieństwo, to czynniki, 
które w, pracy dla O jczyzny mają swoją piękną 
kartę: ,

Wśród ludu i wojska, wśród okrzyków, „niech 
żyje“ stał generał, a kapela zagrała Jeszcze Pol­
ska i Rotę Tatrzńską: „Nie damy ziemi szczytów, 
Tata* — Ni Spiszu ni Orawy**.

Następnie udał się dioi kościóła*. Wojsko i lud 
zajęli nawy kościoła. W  przezbiteryum ławki dla 
oficerów, a generał usiadł na przygotou anem oso»- 
bttiem miejscu przed ótarzenu W  skupieniu wszys­
cy  wysychali Mszy św., na której grała kapela 
wojskowa.

Bo mszy św. zwieldził gralnllcę, rzucając po­
strach wśród Czechów. Po#' powrocie przybył na 
plebanię razem z oficerami, gdzie spożył obiad. Po 
otbleozre wyszedł przed kościół, by porozmawiać 
z ludem. Garnęła się ludność do niego, ośmielona 
jego dobrocią jak cjca, a iłowa, wyrywające się 
z piersi ludu: „powiedźcie nam, jeszcze coś gene- 
rale“ — świadczą najlepiej jak umiał do serca ludu 
trafić. ^ głosy: „pójdziemy na Czechów z kosami** 
'owodzą, jak podniósł miłość dla Ojczyzny. Przed 

kościołem pożegnał go jeden z księży, dziękując 
moi za pobyt kilkugodzinny. Wspomniał, że pa

rafia Chochołów zaciągnęła dług w obec generarą 
za jego szlachetne serce, a ki)edy przyszedł ido 
tych słów, że Polska spętana niewolą leżała, jak 
przy sadzawce w jorozo.unie ćw  38 i.at chory, 
czekając na poruszenie w ocy  przez Ani cna, ze mo­
że go Ktoś wówczas wprowadzi do wody i uzyska 
zdrowie, lecz na próżno czenał, bo dptero P. jezuc 
go uzdrowił — tak polska, będąc w niewoli, tak 
jak ton, chory mówi do P. Jezusa: nie mam czło 
wieka, by mię wprowadził do wody, gdy, będlzie 
poruszana, tak tyle razy było poruszenie narodów, 
ale inne odzyskiwały w^jfaość, a Polska jak ten 
chary, choć chciała ubieidz innych, na now o upa­
dła na Łoże niewoli. Lecz Opatrzność Boża z pośród 
innych i Ciebie przeznaczyła, by kiedy się Ojczy­
zna będzie chciała zerwać z pęt niewoli, byś był 
tym człowiekiem, któryby jej podał rękę I spieszył 
z pomocą.

Pio,dziękował generał zadumany silnym uści­
skiem ręki i pocałunkiem. Udał się następnie do 
kościoła wraz z oficerami i pa moddii wie przed 
wielkim ołtarzem wyszedł z kościoła, a wsiadając 
do samochodu wśród okrzyków: Niech żyje gene­
rał Haller pomknął samochód, unosząc generała, 
lecz nie potrafi nam zabrać pamięci i wdzięczno­
ści, jaką sobie zaskarbił generał Haller w sercach 
ludu parafii chuchołowskiej.

O nim wspominać będzie dziecię i starzec. — 
W ypijał sobie swe imię i nazwisko na kartach serc 
a atramentem będzie miłość i przywiązanie dla 
Jego osoby, a jego głośne wołanie: „Pracujmy ra­
zem dla Boga, Kościoła i Ojczyzny * — odbiło się 
silnie o serca ludu — 1 skaliste Tatry a huczący 
Czarny Dunajec poniósł je na równiny.

Uczestnik

Polska mowo święta.
Podaliśmy niedawno wspaniały wiersz „A jeśli 

Ciebie zapamięta** Józefa Kościelskiego, który Kilkana­
ście lat temu adwokat Stanisław Dełza przywózł ze 
Śląska pruskiego do Warszawy i postarawszy się 
o podłożenie pod niego podniosłej muzyki, wydał w 
Krakowie dla użytku Ślązaków. Wiersz ten obudził 
ogólne zsfinteresowa/nie. Sądizlmy, że niemniejsze udj 
niego obudzi i poniższy, w którym Górnoślązak wypo­
wiada miłość swoją do ojczystej mowy. Na nutę kra­
kowiaka śpiewany on jest na całym Śląsku. Oto on 
Polska mowo święta, święta ukochana,
Z matki ust przejęta, z jej piersi wyssana,
Milej nam niż dzwonki, dzwonią twoje dźwięki,
Za to też winniśmy Panu Bogu dzięki.
Ludzie się uwzięli wytępić cię wszędzie,
Ale pewno z tego da Bóg nic nie będzie,
Bieda nam ach bieda, z tą niedolą nową,
Ze nas ciągle trapią obcą jakąś mową.
Trapią ci nas trapią od nocy do rana,
Ale polskiej duszy me zmienią, oj dana,

| Wiele wody w Odrze, w Wiśle jeszcze więcej,
Wiele z niej upłynie, niż nas zniemczą Niemcy 
Cieszcie się panowie, wyrazami swemi,
My zaś w ojców mowie Boga chwalić chctmjr,
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Kujcie nas Jak chcecie, nic nie wykujecie,
0  śląskie żelazo grot swój rozbijecie.
Gdy mi przyjdzie stanąć u wieczności progu,
Wiedy polską mową polecę się Bogu
1 gasnącym głosem wyrzeknę w pokorze 
Grzesznej mojej duszy, bądź mlościw Boże.

Cześć dla tego górnoślązaka, który ukochał tak 
bardzo to, co najwięcej z rzeczy doczesnych ukochane 
być winno: świętą naszą mowę.

Ogólny przegląd polityczny.
Z  Sejm u.

Sejm, po diugim wypoczynku letnim, rozpoczął 
zmów swe regularne posiedzenia, przyczem ujaw­
niona została pocieszająca dążność do wypełnie­
nia tego głównego zadania, do jakiego Sejm ten 
przeaewszystkiem, .powołany został. Sejm postano­
wił rmainowicie nie tracie już tyle, co poprzeaaio 
czasu, na bezpłodne starcia partyjne, agitacyjne im- 
terpełacye i tp. przelewanie z pustego w próżne; 
a zająć się natomiast jaknajenergiczmejszem opra­
cowaniem konstytucyi. Dlatego Sejm zamierza od­
byw ać tylko dwa pełne posiedzenia w tygodniu, a 
mianowicie we wtorki i piątki, a resztę dni tygo­
dnia poświęcić na pracę w kgfgjsyach. W ten spo­
sób kcmusyi konstytucyjnej pozostanie więcej czasu 
na pracę .około wypełnienia zasadniczego obowią­
zku, ciążącego na Sejmie.

Na pierwszych posiedzeniach Sejmu rząd w y­
stąpił ze swej strony z obszernem sprawozdaniem 
o poiożemu wewnętrznem Pojswi. Ziożyły się na 
nie przedewszysikiem m owy .ministra spraw wew­
nętrznych Wojciechowskiego oraz ministra skarbu 
Chińskiego. Mowa min. Wojciechowskiego zyska­
ła sobie poklask wszystkich żywiołów, grngnących 
uporządkowania życia wewnętrznego Poiski, albo­
wiem zapowiadała, iż rząd przeciwstawi się ener­
gicznie wszelkim próbom wywoływania zamętu 
bolszewickiego i anarchd wewnątrz naszego pań­
stwa, że przeciwdziałać będzie zbrodniczej agita- 
cyi siewców rewolucyi a popierać natomiast będzie 
w drodze ewolucyi, czyli stopniowej przemiany, 
warunKi naszego wewnętrznego państwowego i 
społecznego życia. Minister ostro wystąpił przeciw 
tym, którzy nie chcą dawać wyznaczonego im kon­
tyngentu zboża na wyży wiernie. miast i zagroził, że 
do wyegzekwowania tego zboża użyte zostanie 
wojsko, które rozlokowane zostanie po gminach nie 
dających zboża. Koszta utrzymania tych oddziałów 
wojskowych będą oczywiście ponosić te gminy, 
które swego obowiązku wobec państwa 1 narodu 
nie wypełniają.

Mowa min. Wojciechowskiego podobała się o- 
gólnle, idzie tylkio o to, ażeby rząd nie poprzestał i 
na słowach, alt starał się swe obiecanki wcielić w  i 
*yc;e. Z uznaniem też spotkała się mowa rnwtfstra 
skairbu Bilińskiego. Minister przedstawił w aem - • 
nyeh barw*.eh obłożenie finansowe Poiski i troc*!*-

ści wyjścia z tego położenia, zaznaczył jednak, i  
choć położenie jest ciężkie, to jednak nie jest bez* 
nadziejne, o tyle oczywiście, o ile zechcemy wziąć 
się energicznie do pracy, aby produkować jaknaj 
więcej towarów, co .wpłynie na poprawę naszej 
waluty i o ile będziemy skrupulatnit i chętnie piw' 
cić wprowadzone przez rząd nowe oraz dawniej 
istniejące podatki. Od nas samych zależy, aby P d ' 
ska przetrwała ciężki kryzys wewnętrzny i żeby 
na zewnątrz zdobyła poważanie ogólne i dobre gra' 
nice, a więc potęgę 1 wielkość.

Co się tyczy reformy waluty, to minister za­
znaczył, że czekać z tem trzeba jeszcze kilka mie 
sięcy, albowiem druk owych banknotów polskich, 
choć drukowane są orne jednocześnie w Paryżu i 
Wiedniu postępuje bardzo wolno.

Plebiscyt w Cieszyńskiem,
który już niedługo się odbędzie, nie zastanie Czechów 
nie przygotowanych. Agitują oni na wszelki sposób za 
tem, żby ludność głosowała za przyłączeniem Cieszyń­
skiego do Czech. W tym celu poeuwają się nawet do 
przekupstwa, rozdając ludności cukier i mąkę za przy­
szłe głosy- Należy mieć nadzieję, że ludność nie weź­
mie się na te plewy czeskie, że za łyżkę czeskiej so­
czewicy, która jej i tak w przyszłości po głosowaniu 
zostanie odjęta, nie zdraazi Ojczyzny swej Polski i nie 
będziie glosowała za niewolą u Czechów, którzy tylko 
chwilowo robią do Polaków na Śląsku słodkie miny.

Czesi dotychczas celowo fałszyw.e podawali wa­
runki plebiscytu, mówili mianowicie, że prawo g . j "  
wania będą mieli tylko ci, którzy posiadają na Śląsku 
Prawo przynależności. Otóż to jest nieprawdą. Gloso 
wać mogą bez wyjątku wszyscy mieszkańcy Śląska 
Cieszyńskiego, którzy mieszkali w tym kraju już 
w listopadzie 1914 roku, oraz wszyscy ci, którzy są 
przynależni do Śląska, choć nawet na Śląsku ooecnie 
nie mieszkają. Ci ostatni, Jeśli nie chcą zaprzedać 
siebie i swe dzieci w niewolę czeską, m inni jaknaj- 
spieszniej przesyłać swe adresy oraz adresy swoich 
znajomych do polskiego biura plebiscytowego w Cie­
szynie: Hotel Centralny 1, telefon 12.

Rokowania niemiecko-polskie,
które toczą się w Berlinie, doprowadziły do ugody tego 
rodzaju, iż wszystkie osoby, które wskutek powstania 
na Górnym Śląsku zostały wzięte do niewoli z bronią 
w ręku, albo internowane, aresztowane lub wzięte 
w charakterze zakładników, mają być obustronnie wy- i 
puszczone na wolność, sprawy zaś sądowe i wytoczone 
przeciw nim śledztwo ma być umorzone-

Raty fi acya traktatu
ma coraz lepsze widoki powodzenia. Parlament fran­
cuski już traktat ratyfikował, obecnie zaś ma to samo 
uczynić senat. Także król włoski podpisał traktat, pó 
źniej zaś parlament dopełni tylko niejako formalności 
zatwierdzenia podpisu królewskiego. Także wszystkie 
kolonie angielskie już traktat ratyfikowały, w końcu 
zaś bieżącego tygodnia ma położyć swój podp's na 
traktacie król angielski. W  ten sposób sprawa traktatu 
będzie załatwiona ostatecznie we JFrancyi, Anglii i Wło­
szech, Japonia ma zatwierdzić traktat przed upływem 
paidsiernika. Są też wszelkie widoki, że Stanr T jr



dnoczone zatwle. mą traktat bez zmian i poprawek. —
Senat amerykański już odrzuci} 28 poprawek. Wpłynęło 
ną takie stanowisko senatu zarówno zrozumienie ko­
nieczności przyjęcia traktatu i przerwania w ten spo­
sób niepewności, panującej na całym świecie, jak 
również choroba prezydenta Wilsona, która skłoniła je­
go przeciwników do złagodzenia prowadzonej przeciw 
niemu walki. Prezydent Wilson jest chory na nerwy 
Wskutek przepracowania i to tak bardzo* że będzie pe­
wnie musiał przez dłuższy czas powici zyi rządy swe- 
®'i zastępcy.

Na fr ntack polskich
Dołożenie jest nadal dla wojsk naszych korzystne. — 
Wpiawdzie wojska nasze po ostatnich sukcesach, co 
kst zrozumiałe, bardzo nieznacznie posuwają się na- 
Przóa, ale skutecznie za to odpierają wszystkie ataki 
bolszewików, którzy teraz na całym froncie, a zwła­
szcza koło twierdzy Borysowa przeszli do ofenzywy-

Z gospodarstwa.
Jak poprąwtć apetyt u bydła.

Ody zwierzęta domowe nie chcą żreć, zwykle 
Wystarcza łyżka soli lub cokolwiek soli glauberskiej 
ha polepszenie eh apetytu. W ciężkich wypadkach 
nie powinno się gardzić pomocą lekarza. Nie radzi 
si? kupować drog.ch leków patentowanych. Osta­
tnie pomagają napełnić kabzę swego wynalazcy, 
lecz nie przynoszą pomocy bydłu.

Co robić w  o^ odacu w październiki u?
W  ogrodzie owocowym.

Zbierać owoce, starając się ukończyć tę czym 
ność do połowy tego miesiąca, owoce układać 
w piwnicy na pułkach, pozostawiając otwarte okna 
do czasu silniejszych mrozow, braki sprzedać, 
«hie orzew oskrobać i wapnem posmarować, zasy­
pać doły, przygotowane do sadzenia drzew na je­
sieni, pozostawiając w nici kołki, oczyścić i okryć 
nawozem truskawki i poziomki, okryć winogrona 
oikhJrM, o de na krzakach są owoce,t o samo z brzo­
skwiniami; rozpocząć sadzenie agiestu, porzeczek, 
niaiun; wykopać i posortować dziczki owocowe, 

haSiona grusz, jabłoni i zasbratyfikować; 
Wysadzić cieńsze dziczki do szkółld, rozpocząć ko- 
Panie i sadzenie drzewek, opatrzyć i dobize opali­
zować drzewa młode w sadzie, zabezpieczyć je od 
zajęcy plecionką z wierzby, posmarowaną miesza 
briną żółci, ghny i krowieńca, wysadzić zakorzenioi- 
ae sadzonki porzeczek w szkółkę: umierzwić i prze 
kopać pod drzewami: zbierać orzechy włoskie w 
miarę opadania i układać cienko na górach.

W ogrodzie warzywnym.
W ykopać marchew, pietruszkę, buraki, bru­

kiew, kartofle obcinać 1 chować, do dołów lub piw­
nic, wybrać warzywa na wysadkę i zadołować w 
osobnej piwnicy, przewietrzając stale aż do mro­
zów ; kopać szczaw, szczypior, chrzan, mlecz cy- 
\w yę, sadzić tt oprócz ehraanu d» Inspektu sien­

nego, oczyścić zagony szpinaku, jarmużu, wykopać 
zimowe kalafiory i kapustę brukselską i zadołować 
w piwnicy, przebrać na górach cebulę, odbierając 
miękką i wyrośniętą do handlu, wywozić gnoje 1 
przyorać, wykopać starsze karpy karczochów ii za­
dołować do piwnicy.

T&jenmica duchów*
Dziwy w Absrdes.n. — Dash organist :. — HiczSadana 

tajemnica. —  Co mewi w kary.
W  ustronnej wiosce angielskiej Aberdeen stoi sta­

rożytny kościół parafialny, w którym od niepamięt­
nych czasów dzieją się rzeczy nadzwyczajne: organy 
stojące na chórze zaczynają niekiedy grać same w róż 
nych nieprzewidzianych godzinach, a wówczas rozcho­
dzi się do koła dziwna melancholijna muzyka, nie po 
dobna do żadnej innej.

Dzieje się to zwykle wtedy, gdy kościół jest zam­
knięty i za każdym razem oczywiście ludzie spieszą do 
wnętrza kościoła, aby się przekonać czy się tam kto 
nie zamknął: nigdy jednak nikogo nie znaleziono.

Ludzie okoliczni są przekonani, że to upiór czyli 
duch jakiejś dawno zmarłej osooistości powraca do 
Aberdeen dla zabawiania się muzyką.

Zjawisko to zresztą powtarza się od kilkudziesięciu 
lat i notowane było w archiwach kościelnych jeszcze, 
w zeszłym wieku.

W ostatnich latach organy zaczęły grać coraz czę­
ściej i sława tego dziwnego zjawiska dotarła do Lon­
dynu, zjechali więc do Aberdeen reporterzy różnych 
dzienników, by zoadać rzecz na miejscu. Organy nie 
grały wprawdzie przy nich, bo duchy nie popisują się 
na rozkaz* ale wikary opowiadał im, że słyszał kilka­
krotnie tajemniczą muzykę i starał się odnaleźć jakieś 
realne przyczyny, lecz nie mógł dojść ich źródła- Muzy­
ka milknie zwykle skoro się wchodzi do Jcościola. Nie 
zależy to od organów, bo niedawno właśnie spiawiono 
nowe, lecz duch nie gardzi nimi i grywa na nich równie 
chętnie jak wpierw na starych- Wprawdzie wioska 
cała j  kościół leżą w długiej dolinie bardzo podatnej dla 
echa, lecz bądź co bądź ktoś musi grać, aoy wywołać 
echo.

Wikary, człowiek oświecony i wcale nie zabomiy 
oświadczył reporterom, że sam nie wie co o tem ma 
myśleć. Jeśli to jakiś figiel, to w każdym razie trwa 
już zbyt dawno, więc rula figlarza przechodzi chyba * 
ojca na syna. Są setki ludzi we wsi, które słyszały sa- 
mogrające organy i mogą o tem świadczyć.

Muzyka ta jeszcze ma w sobie coś szczególnego, 
źe nie rozchodzi się w Jednym kierunku, lecz daje się 
słyszeć to z Jednej, to z drugiej strony kościoła: żale* 
żnem to jest może oa kierunku wiatru.

Na razie muzyka w Aberdeen pozostała tąjetnnlcą 
jedną z tych. o których nie śniło się filozofom.

5)o Szanownych Czytelników.
Wskutek chwilowego zahamowania transpor­

tów papieru jeszcze i bieżący .numer naszego pi­
sma jesteśmy zmuszeni wydać w zmniejszonej ob­
jętości. Możemy jeunak podzielić się z Szanownymi 
Czytelnikami radosną wiadomością, że najbliższy 
numer będdemy już mogli w objętości normalnej
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wydać, albowiem otrzymaltóiiiy zapewnienie, źle 
zamówiony przez nas transport papieru w  najbtfż 
szych d.iiacn przybędzie.

Przepraszając zatem Szali. Czytelników za w y  
nikle nie z naszej winy chwilowe zwężenie rozonSa 
rów  naszego pisma, które będziemy się starali im 
wynagrodzić w  najbliższej przyszłości, poiecamy 
się nadal, ich łaskawej wyrozumiałości i względom

Administracya.

itołihdlioici.
KAI.FNDARZYK.

- 1 Dzień Rzym sko-kat.

12 Niedziela Maksymiliana
13 Poniedz. Edv/a.d_, Daniela
14 WtoreK <s aliksta, Ewarysta
15 Środa Jadwigi ks., leresy
ló Czw art baturnina, Floentyny
17 Pidteh W.ktora, Małgorzaty
18 Sobota Łukasze, Trytonii

Wschód słońca o godz. 6 m. 20, zachód o godz. 
5 minut 12.

Ostatnia kwadra: 16 października o 6 WiŚcz.
Pamiętniki Icka Bombeiesa, obrwatela miasta 

Krzłanowa, opowiaaai,e przez niego samego, a spisane 
tęKą znanego i lubiącego powszechnie Jantka z Bugaja, 
ukazały się w druku i są do nabycia w cenie 5 K za 
egzemplarz w adminlctracyi „Piawdy", ul. StulursKa ó. 
w Krakowie. Jestto obficie iustrowana, a zadzierży­
stym wierszem z wielkim humwem pisana książeczka, 
obejmująca niespełna 100 stron druku. Kto chce się uba 
wić, kto chce zapoznać się z ciętą satyrą na nasz* 
współczesne stosunki, ten niechaj się spieszy z jej na­
byciem, gdyż nakład tW i „Pamiętników" jest ograni­
czony. 5 koron me wielka to suma, a śmieenu zdrowego 
każdy czytelnik oędizie miał do syta.

Odezwa posłów P. S. L. do kudu włościańskiego. 
Klub posłów1 P- S. L. Piastowców ogłasza odezwę do 
chłópow wzywającą lud wieśniaczy, by oddawał su­
miennie kontyngent zbożowy, wyznaczony przez usta­
wę aiprowizacyjną. Odezwa zwracla uwagę, że mia­
sta i osady fabryczne są niezaopatrzone w żywność, co 
wywołuje ferment pożądany dla YTOgich państwu 
elementów bolszewickich. Zboże potrzebne jest także 
dla naszej bohaterskiej armii. Odezwę podpisali pp. 
Wlto», Bardel, Dąbski i ZaleśkL '  —

Tryumf poiskłe&o pizemysłu zabawkarskłego. Nasz 
przemysł ludowy, w szczególności 'jego dział zabaw- 
kairski wzbudził stale wzmagające się zajęcie zagia- 
nicą- Ostątnio sprawę możliwości eksportu z Polski 
zabawek przemysłu ludowego badał Holenderczyk p. 
Prins, profesor Ateneum w Hadze. P. Prin.® wyroby 
zabawkowe naszego przemysłu stawia ogromnie wy­
soko i przepowiada im szeroki zbyt w Holardyi, która r 
ze samych Niemiec przed wojną sprowadzała zabawek 
rocznie za 40 milionów marek. P. Prins stara się skom

piefowac zbiór wzorów zabawek polskiego przemyśli1 
ludowego Zamierza wystawić go w  Hadze, Amster 
damie i Rotterdamie. Nasze wytwórnie zabawek po* 
■winny we własnym interesie zająć się tą sprawą, nad" 
syłająo do ministerstwa przemysłu i handlu, na ręce 
referenta cpraw handlowych wydziału konsularnego P* 
Skibniewskiego szczegółowe cenniki oraz ile możności I 
gotowe wzory zabawek. ——  ——■

Lot Turyn—Wakszawa. Do Warszawy przyleciał 
z Turynu aeroplan włoski. Aparat ten, dwumiejscowy 
typu bojowego, pochodzi z fabryki Airsald, wybudowa'1 
ny był podczas, wojny. Pilotem jest p. Stoppani, który 
niedawno odbył lot Madtryi—Paryż bez zatrzymania 
się. Jako pasażer przyleciał inż. Brezzi, dyrektor fabrJ 
ki aeroplanóv/ Ansaldo, konstruktor samego aparatu, | 
jak również dwu innych znanych typów. Aeroplan po' 
wraca z długiej podróży: Tarvn, Paryż, AmsterdaiU 
i z powrotem. Z Warszawy uda się do Poznania, Ber­
lina, Pragi, Wiednia i Budapesztu, skąd powróci do 
Włoch. Motor posiada 300 konny, szybkości 225 km. na 
godzinę, pochodzi z fabryki ,Fiat‘.

Powrót niszpanki Dzienniki hiszpańskie podają zś  
straszające wiadomości o  ponownem pojawieniu się 
grypy, która1 w ubiegłym roku z Hiszpanii rozszerzyła 
się na całą Europę- Wypadki hiszpanki zdarzyły się obe­
cnie w samym Madrycie i w  okolicach. Mimo, że sfery 
ofieyalne zapewniają, iż są to tylko wypadki odoso­
bnione i że pizedsięwzięte wszelkie środki zapobiegaw 
cze przeciwko rozszerzeniu się epidemii, ludność Hisz­
panii okazuje wielkie zaniepokojenie wobec recydywy 

. choroby, która w zeszłym roku tak wielkie czyniła 
spustoszenia.

Kursów dla pisarz] gminnych, ani ala kasyerów 
Półek oszczędnościowy en w b. r. nie będzie. Być może, 

że wnet po Nowym Roku odbędzie się kurs dla Kasyw 
row, w takim razie będzie to ogłoszone w gazetach.

Wesoły kącik.
4 WYTŁUMACZYŁ

— Czy pan dobrodziej odzwyczaił się od palenia 
już w późniejszym wieku.

—  Nie, proszę pani, ja już jako niepalący przysze­
dłem na len ś wiat. ' s *•’***’’

TAKŻE PRETĘNSYA.
— Sczczególna rzecz, ile cię razy spotykam, za 

wsze wychodzisz z knajpy.
— A cóż, chciałeś, żebym stamtąd nie wychodził?

DOKŁADNIE OKREŚLIŁ.
— Kiedyście się urodzili?
—  Nie wiem dokładnie panie sędzio. To musiało 

być przed 20 do 30 laty, kiedy moja nieboszczka matka 
jeszcze żyła. ,

KOWAL I CYGAN.
Widząc bandę cyganów ku kuźni idącą,
Kowal rzucił przed kuźnię siekierę gorącą.
Zawarł kuźnię i szparą patrzy, co się zdarzy.
Jak się cygan kradzieżą siekiery poparzy.
Cygan ujrzał siekierę, przed kuźnią na drodze, 
Łapie ją, lecz puścił zaraz sparzywszy się srodze, 
Do cyganki, oo za nim szła rzecze te słowa:
— Ma,gol! nie rusz siekiery, bo to kowalowa-

W ydaw ca: KahJy-ka Spółka Wvdawnicza. Odpowiedzialny redaktor: KaroJ Zwoliński,
Drukarnia .Prawdy** n! Stolarska6. pod zarządem Stefana Zołka.


